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Ja­mes We­sley Raw­les jest świa­to­wej sła­wy eks­per­tem i za­ło­ży­cie­lem Su­rvi­val­Blog.com, naj­po­pu­lar­niej­sze­go blo­ga na te­mat prep­pin­gu[1], gdzie dzie­li się wszech­stron­ną wie­dzą na te­mat gro­ma­dze­nia za­pa­sów żyw­no­ści i pa­li­wa, sa­mo­obro­ny, środ­ków łącz­no­ści, bu­do­wy schro­nień i za­pew­nia­nia ich bez­pie­czeń­stwa, ple­ca­ków uciecz­ko­wych, po­jaz­dów su­rvi­va­lo­wych, upra­wy ro­ślin i ho­dow­li zwie­rząt, a tak­że sze­ro­kiej gamy tra­dy­cyj­nych, pio­nier­skich me­tod i umie­jęt­no­ści prze­trwa­nia.

Au­tor jest by­łym ofi­ce­rem ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du woj­sko­we­go. Udzie­la po­rad i kon­sul­ta­cji o prep­pin­gu, a wśród jego klien­tów znaj­du­ją się pre­ze­si naj­więk­szych ame­ry­kań­skich przed­się­biorstw, du­chow­ni, przed­się­bior­cy i za­rząd­cy fun­du­szy in­we­sty­cyj­nych. Jako wpły­wo­wa po­stać współ­cze­sne­go prep­pin­gu, Raw­les nie ogra­ni­cza się do teo­rii – wraz z ro­dzi­ną miesz­ka w gór­skiej en­kla­wie, w peł­ni za­pro­wian­to­wa­nej, wy­po­sa­żo­nej i da­ją­cej cał­ko­wi­tą sa­mo­wy­star­czal­ność, skry­tej „gdzieś na za­chód od Gór Ska­li­stych”.

Raw­les jest tak­że au­to­rem be­st­sel­le­ro­wych pię­ciu to­mów Pa­triots – zgrab­nie fa­bu­la­ry­zo­wa­nych pod­ręcz­ni­ków sztu­ki prze­trwa­nia.
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Z ca­łe­go ser­ca dzię­ku­ję po­nad stu trzy­dzie­stu pię­ciu ty­siąc­om czy­tel­ni­ków Su­rvi­val­Blog. Wiel­kie dzię­ki za wa­szą ogrom­ną wie­dzę i prze­ni­kli­wość!

Spe­cjal­ne po­dzię­ko­wa­nia dla żony, za ogrom­ne wspar­cie.

Dzię­ku­ję tak­że Mi­cha­elo­wi Z. Wil­liam­so­no­wi i Bec­ky Cole, re­dak­tor­ce z wy­daw­nic­twa Pen­gu­in Bo­oks, za cier­pli­wość i so­ko­le oko.
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KO­LOS NA GLI­NIA­NYCH NO­GACH

Ży­je­my w cza­sach względ­ne­go do­bro­by­tu. Mamy wspa­nia­łą opie­kę zdro­wot­ną, pół­ki skle­po­we ugi­na­ją się od świe­żej żyw­no­ści, a środ­ki ko­mu­ni­ka­cji dzia­ła­ją bez za­rzu­tu. Trans­port jest tani, mia­sta łą­czy mi­ster­na i do­brze utrzy­ma­na sieć dróg, au­to­strad, li­nii ko­le­jo­wych, ka­na­łów, por­tów mor­skich i lot­ni­czych. Po raz pierw­szy w hi­sto­rii, po­nad po­ło­wa świa­to­wej po­pu­la­cji żyje w mia­stach.

Cały ten przy­by­tek ro­dzi jed­nak ból gło­wy: zło­żo­ność świa­ta, zbyt wą­skie spe­cja­li­za­cje i za dłu­gie łań­cu­chy do­staw. Le­d­wie dwa pro­cent oby­wa­te­li kra­jów Pierw­sze­go Świa­ta zaj­mu­je się rol­nic­twem lub ry­bo­łów­stwem. Po­my­śl­cie o tym przez chwi­lę: za­le­d­wie dwa pro­cent z nas żywi po­zo­sta­łe dzie­więć­dzie­siąt osiem. By tra­fić na na­sze sto­ły, żyw­ność musi prze­być set­ki, je­śli nie ty­sią­ce ki­lo­me­trów. Ogrze­wa­nie i elek­trycz­ność w na­szych do­mach po­cho­dzą z elek­tro­cie­płow­ni od­da­lo­nych o set­ki ki­lo­me­trów, na­wet woda w kra­nie u nie­któ­rych z nas mu­sia­ła prze­być ta­kie od­le­gło­ści. Fa­bry­ki wy­pusz­cza­ją nie­zmier­nie skom­pli­ko­wa­ne sa­mo­cho­dy i elek­tro­ni­kę, któ­rych pod­ze­spo­ły pro­du­ku­je się na trzech róż­nych kon­ty­nen­tach. Prze­cięt­ny Ame­ry­ka­nin wra­ca­jąc z pra­cy, za­sta­je w domu lo­dów­kę peł­ną żyw­no­ści, prąd w gniazd­kach i dzia­ła­ją­cy te­le­fon. W kra­nie i spłucz­ce bu­zu­je woda, pen­sja au­to­ma­tycz­nie spły­wa na kon­to ban­ko­we, śmie­ci są re­gu­lar­nie od­bie­ra­ne, kli­ma­ty­za­cja za­pew­nia przy­jem­ne plus dwa­dzie­ścia stop­ni, te­le­wi­zor daje roz­ryw­kę dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, a in­ter­net dzia­ła bez za­rzu­tu. Zbu­do­wa­li­śmy Ogrom­ny Me­cha­nizm, któ­ry jak do­tąd, oprócz kil­ku drob­nych wpa­dek, dzia­ła nad wy­raz do­brze. To jed­nak nie musi trwać wiecz­nie. Jak prze­ko­nał się nie­gdyś Bo­na­par­te, zbyt roz­cią­gnię­te łań­cu­chy do­staw i środ­ki łącz­no­ści z na­tu­ry są awa­ryj­ne. Któ­re­goś pięk­ne­go dnia Ogrom­ny Me­cha­nizm może ze strasz­nym hu­kiem sta­nąć.

Po­zwól­cie, że na­kre­ślę je­den z moż­li­wych sce­na­riu­szy.

Wy­obraź­cie so­bie strasz­li­wą pan­de­mię gry­py tak śmier­tel­nej, że za­bi­ja co dru­gie­go za­ra­żo­ne­go, a prze­no­si się przez zwy­kłe kon­tak­ty mię­dzy­ludz­kie. Wy­obraź­cie so­bie, że cho­ro­ba roz­prze­strze­nia się tak szyb­ko, że w cią­gu ty­go­dnia jest już obec­na na ca­łym glo­bie (czyż współ­cze­sne po­dró­że lot­ni­cze nie są wspa­nia­łe?). Wy­obraź­cie so­bie, jak żąd­ne sen­sa­cji me­dia trans­mi­tu­ją ob­ra­zy lu­dzi w ma­skach, gu­mo­wych rę­ka­wicz­kach, go­glach i bia­łych kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych trans­por­tu­ją­cych na no­szach zwło­ki w pla­sti­ko­wych wor­kach. Bom­bar­do­wa­ni bez wy­tchnie­nia ta­ki­mi ob­ra­za­mi w pew­nym mo­men­cie stwier­dzi­my, że „Może le­piej nie iść dziś do pra­cy. Ju­tro ra­czej też nie, wła­ści­wie naj­le­piej to za­cze­kać, aż się sy­tu­acja uspo­koi”. Gdy zro­bi tak więk­szość spo­łe­czeń­stwa, w Ogrom­nym Me­cha­ni­zmie za­brak­nie na­gle nie­któ­rych klu­czo­wych try­bów.

Co się wte­dy sta­nie? Roz­dziel­nie hi­per­mar­ke­tów prze­sta­ną re­ali­zo­wać za­mó­wie­nia. Cię­ża­rów­ki nie do­star­czą do skle­pów żyw­no­ści. Na sta­cjach ben­zy­no­wych za­brak­nie pa­li­wa. Część po­li­cjan­tów i stra­ża­ków, sta­wia­jąc bez­pie­czeń­stwo wła­snych ro­dzin nad pu­blicz­ne, nie sta­wi się w pra­cy. Nie bę­dzie komu na­pra­wić ze­rwa­nych przez wi­chu­rę li­nii ener­ge­tycz­nych. Na po­lach i w sa­dach zgni­ją plo­ny, bo nie bę­dzie kto miał ich ze­brać ani za­wieźć do sku­pu, ani w ma­gicz­ny spo­sób upiec z nich chle­ba i roz­ło­żyć na skle­po­wych pół­kach. Ogrom­ny Me­cha­nizm sta­nie.

Brzmi prze­ra­ża­ją­co? No pew­nie, i po­win­no. Kon­se­kwen­cje będą ogrom­ne. A zro­bi się tyl­ko go­rzej: prze­cięt­na ro­dzi­na z przed­mie­ścia ma w domu za­le­d­wie ty­go­dnio­we za­pa­sy żyw­no­ści. Za­łóż­my, że pan­de­mia po­trwa kil­ka ty­go­dni albo mie­się­cy. Co ci lu­dzie zro­bią, gdy skoń­czy im się żyw­ność, a moż­li­wo­ści za­opa­trze­nia za­brak­nie? Gdy pół­ki w su­per­mar­ke­tach będą świe­cić pust­ka­mi, w ob­li­czu śmier­ci gło­do­wej mi­lio­ny prze­cięt­nych Ame­ry­ka­nów ru­szą z do­mów, by żyw­ność „po­zy­ski­wać”. Za cel obio­rą re­stau­ra­cje, skle­py i hur­tow­nie żyw­no­ści. W mia­rę po­głę­bia­nia się kry­zy­su, wie­lu „zbie­ra­czy” szyb­ko prze­bran­żo­wi się w za­wo­do­wych sza­brow­ni­ków, odzie­ra­ją­cych wła­snych są­sia­dów z resz­tek za­pa­sów. Na­stęp­nie ru­szą na pod­miej­skie far­my. Część sfor­mu­je mo­bil­ne, uzbro­jo­ne po zęby ban­dy, za­pusz­cza­jąc się co­raz da­lej i da­lej, a po­jaz­dy za­si­la­jąc po kry­jo­mu wy­pro­wa­dzo­nym z in­nych aut pa­li­wem. Ich szczę­ście też w koń­cu się wy­czer­pie i po­mrą albo od za­ra­zy, albo od kul. Za­nim jed­nak to się sta­nie i ze­mrze ostat­ni sza­brow­nik, doj­dzie do ogrom­nych znisz­czeń. Mu­si­cie być na to przy­go­to­wa­ni. Od tego za­le­ży ży­cie wa­sze i wa­szych bli­skich.


ŻY­CIE NA ZGLISZ­CZACH

A gdy na­sta­nie pan­de­mia – albo zda­rzy się atak ter­ro­ry­stycz­ny, ga­lo­pu­ją­ca in­fla­cja czy inny trud­ny do prze­wi­dze­nia kry­zys – na ca­łym świe­cie zro­bi się na­praw­dę nie­przy­jem­nie. Po­my­śl­cie o wszyst­kich kon­se­kwen­cjach pły­ną­cych z za­kłó­ceń w funk­cjo­no­wa­niu pod­sta­wo­wych tech­no­lo­gicz­nych fi­la­rów na­szej współ­cze­snej cy­wi­li­za­cji. Swo­jej ro­dzi­nie bę­dzie­cie mu­sie­li za­pew­nić wodę, żyw­ność, świa­tło i ogrze­wa­nie. Na po­moc służb próż­no li­czyć – wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że w cza­sie pan­de­mii bę­dzie­cie zda­ni wy­łącz­nie na sie­bie.

Bę­dzie trze­ba nie­zwłocz­nie zgro­ma­dzić kon­ser­wy, amu­ni­cję i le­kar­stwa. Co naj­waż­niej­sze, bę­dzie­cie mu­sie­li być go­to­wi prze­cze­kać za­wie­ru­chę przez trzy albo czte­ry mie­sią­ce, mi­ni­ma­li­zu­jąc kon­takt ze świa­tem ze­wnętrz­nym. Wy­ma­ga to od was roz­bu­do­wa­nej lo­gi­sty­ki i przy wy­schnię­tym źró­dle do­cho­dów mnó­stwa go­tów­ki na opła­ce­nie ra­chun­ków.


WIEL­KI UPA­DEK

Je­ste­śmy świad­ka­mi glo­bal­ne­go kry­zy­su eko­no­micz­ne­go[2]. Sztucz­nie za­ni­żo­ne sto­py pro­cen­to­we i nie­zwy­kle za­wy­żo­ne ceny nie­ru­cho­mo­ści w wie­lu kra­jach Pierw­sze­go Świa­ta do­pro­wa­dzi­ły do pęk­nię­cia ogrom­nej bań­ki spe­ku­la­cyj­nej. Bań­ka pę­kła w 2007 roku, a peł­ne tego skut­ki za­czy­na­my wła­śnie od­czu­wać. Z gro­żą­cej nam re­ce­sji mo­że­my nie wy­grze­bać się przez dzie­sięć ko­lej­nych lat.

Za­ła­ma­nie na ryn­ku swa­pów ry­zy­ka kre­dy­to­we­go[3] wska­zu­je na znacz­nie więk­sze za­gro­że­nie. Te eg­zo­tycz­ne in­stru­men­ty fi­nan­so­we są tyl­ko ma­lut­kim try­bi­kiem glo­bal­ne­go ryn­ku in­stru­men­tów po­chod­nych o war­to­ści prze­kra­cza­ją­cej sześć­set bi­lio­nów do­la­rów, w któ­rym rów­nie nie­bez­piecz­nych me­cha­ni­zmów jest znacz­nie wię­cej. In­we­stor we­te­ran War­ren Buf­fet na­zwał in­stru­men­ty po­chod­ne „ty­ka­ją­cą bom­bą”. Zga­dzam się z nim w zu­peł­no­ści.

Wraz po­ja­wie­niem się pta­siej gry­py wszyst­kie złe wie­ści z ryn­ków fi­nan­so­wych każą nam po­waż­nie za­sta­no­wić się nad pod­sta­wo­wy­mi aspek­ta­mi ży­cia we współ­cze­snym zin­du­stria­li­zo­wa­nym świe­cie. Mu­si­my za­dać so­bie py­ta­nia: Jak wie­le jest w sta­nie znieść spo­łe­czeń­stwo, za­nim wszyst­ko za­cznie się wa­lić? Na ile bez­piecz­ne będą na­sze mia­sta za rok, a na ile za pięć lat? Czy su­per­mar­ke­ty da­lej będą rów­nie do­brze za­opa­trzo­ne, ofe­ru­jąc nie­sa­mo­wi­te bo­gac­two i róż­no­rod­ność to­wa­rów?

Dzię­ki po­ra­dom za­war­tym w tej książ­ce mo­że­cie przy­go­to­wać się do ży­cia bez ze­wnętrz­nej po­mo­cy przez dłu­gie mie­sią­ce albo lata. Wszyst­ko spro­wa­dza się do sa­mo­wy­star­czal­no­ści.

Dla zwię­zło­ści sto­su­ję bar­dzo dużo skró­tów, któ­re wy­ja­śniam przy pierw­szym uży­ciu i któ­rych ob­ja­śnie­nia znaj­dzie­cie w spi­sie na koń­cu książ­ki[4].

Książ­ka ta z jed­nej stro­ny sta­wia przed czy­tel­ni­kiem pro­ble­my, a z dru­giej po­da­je ich roz­wią­za­nia. Czy je­ste­ście w peł­ni przy­go­to­wa­ni na ko­niec świa­ta? Je­śli nie, to znaj­dzie­cie tu wszyst­ko, co po­zwo­li wam się przy­go­to­wać.

Prze­czy­taj­cie tę książ­kę. Prze­my­śl­cie spra­wę. I do ro­bo­ty!
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Do­ło­ży­li­śmy wszel­kich sta­rań, aby in­for­ma­cje za­war­te w tej książ­ce były do­kład­ne i po­zba­wio­ne błę­dów. Na­le­ży jed­nak pa­mię­tać, że ani au­tor, ani wy­daw­ca nie zaj­mu­ją się udzie­la­niem pro­fe­sjo­nal­nych po­rad ani nie świad­czą tego typu usług. Po­my­słów, pro­ce­dur ani su­ge­stii za­war­tych w ni­niej­szej książ­ce nie na­le­ży sto­so­wać w za­stęp­stwie po­ra­dy le­kar­skiej, a wszel­kie spra­wy na­tu­ry zdro­wot­nej na­le­ży po­wie­rzać pro­fe­sjo­na­li­stom. Ani au­tor, ani wy­daw­ca nie po­no­szą praw­nej od­po­wie­dzial­no­ści za ja­kie­kol­wiek stra­ty wy­ni­kłe w wy­ni­ku sto­so­wa­nia po­rad za­war­tych w tej książ­ce.

Po­ra­dy fi­nan­so­we przed­sta­wio­ne w książ­ce mają za za­da­nie do­star­czyć czy­tel­ni­kom do­kład­nych i ja­snych wy­tycz­nych po­moc­nych przy roz­wią­zy­wa­niu oma­wia­nych pro­ble­mów. Na­le­ży jed­nak wy­raź­nie za­zna­czyć, że wy­daw­ca nie świad­czy usług do­rad­czych w spra­wach praw­nych, księ­go­wych ani ja­kich­kol­wiek in­nych. W celu otrzy­ma­nia po­ra­dy praw­nej albo kon­sul­ta­cji ze spe­cja­li­stą, na­le­ży zwró­cić się do pro­fe­sjo­na­li­stów z da­nej dzie­dzi­ny.

Po­nad­to na­le­ży za­zna­czyć, że wszel­ka ak­tyw­ność na świe­żym po­wie­trzu wią­że się nie­od­łącz­nie z po­ten­cjal­ny­mi za­gro­że­nia­mi. Każ­dy po­dej­mu­ją­cy tego ro­dza­ju ak­tyw­ność po­wi­nien brać peł­ną od­po­wie­dzial­ność za swo­je po­stę­po­wa­nie i za­pew­nie­nie so­bie bez­pie­czeń­stwa. Je­że­li ma­cie ja­kie­kol­wiek pro­ble­my albo do­le­gli­wo­ści zdro­wot­ne, skon­sul­tuj­cie się z le­ka­rzem przed pod­ję­ciem ak­tyw­no­ści na świe­żym po­wie­trzu. In­for­ma­cje za­war­te w tej książ­ce nie za­stą­pią zdro­we­go roz­sąd­ku ani wła­ści­wej oce­ny sy­tu­acji, któ­re są klu­czo­we przy po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji i mi­ni­ma­li­zo­wa­niu ry­zy­ka. Nie da się też opi­sać wszel­kich moż­li­wych oko­licz­no­ści i za­gro­żeń zwią­za­nych z taką ak­tyw­no­ścią.

Do­wiedz­cie się jak naj­wię­cej na te­mat spor­tów czy ak­tyw­no­ści te­re­no­wych, któ­re za­mier­za­cie upra­wiać, bądź­cie go­to­wi na nie­spo­dzie­wa­ne oko­licz­no­ści i za­cho­waj­cie ostroż­ność. Na­gro­dą bę­dzie po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.

Na ko­niec pra­gnie­my za­zna­czyć, że ni­niej­sza książ­ka nie daje wy­raź­nej ani do­ro­zu­mia­nej gwa­ran­cji przy­dat­no­ści ja­kie­go­kol­wiek pro­duk­tu, usłu­gi czy roz­wią­za­nia tech­nicz­ne­go. Czy­tel­nik, któ­ry pra­gnie sko­rzy­stać z da­nej usłu­gi, pro­duk­tu czy roz­wią­za­nia tech­nicz­ne­go, po­wi­nien za­wcza­su skon­sul­to­wać się z eks­per­tem albo do­rad­cą, któ­ry za­dba o wła­ści­we, sper­so­na­li­zo­wa­ne roz­wią­za­nia.
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NA­PRAW­DĘ TRUD­NY DZIEŃ...

Brak prą­du po­cząt­ko­wo jest tyl­ko iry­tu­ją­cy. Pew­ne­go zi­mo­we­go po­ran­ka bu­dzik nie za­dzwo­nił i za­spa­łeś do pra­cy. W domu pa­nu­je chłód, bo choć masz piec na gaz ziem­ny, to nie dzia­ła elek­tro­nicz­ny ter­mo­stat ani dmu­cha­wa roz­pro­wa­dza­ją­ca cie­pło po wszyst­kich po­miesz­cze­niach. Do­cie­ra do cie­bie, że za dnia trzy­ma kil­ku­stop­nio­wy mróz, a nocą tem­pe­ra­tu­ra spa­da do mi­nus kil­ku­na­stu, więc gdy wró­cisz z pra­cy, w domu bę­dzie już prze­raź­li­wie zim­no. Po­dej­rze­wasz, że mar­z­ną­ca mżaw­ka mu­sia­ła do­pro­wa­dzić do ze­rwa­nia li­nii ener­ge­tycz­nej.

Na śnia­da­nie za­miast ja­jecz­ni­cy i go­rą­cej kawy ra­czysz się płat­ka­mi na zim­no i so­kiem. Kie­dy przy­wró­cą prąd? Za­sta­na­wiasz się, jak dłu­go wy­trzy­ma żyw­ność w za­mra­żal­ni­ku. Spie­sząc się do pra­cy, re­zy­gnu­jesz z po­ran­ne­go go­le­nia, elek­trycz­na ma­szyn­ka i tak zresz­tą nie dzia­ła. Wska­ku­jesz do sa­mo­cho­du, ale sil­nik nie od­pa­la. Ra­dio sa­mo­cho­do­we nie dzia­ła. Są­siad grze­bie pod ma­ską swo­je­go auta. Jemu mróz też mu­siał za­ła­twić aku­mu­la­tor. W od­da­li sły­szysz strza­ły z gaź­ni­ka pick-upa. Ko­muś przy­naj­mniej od­pa­lił.

Wra­casz do domu i włą­czasz ra­dio tran­zy­sto­ro­we. Nie dzia­ła. Dziw­ne, bo jest i na prąd i na ba­te­rie. Dzie­ciak mu­siał prze­ło­żyć ba­te­rie z apa­ra­tu, my­ślisz so­bie. Wy­grze­bu­jesz za­pa­so­we ra­dio z po­obi­ja­nej pusz­ki po amu­ni­cji. Tej, w któ­rej trzy­masz sprzęt węd­kar­ski i któ­rą za­bie­rasz na eska­pa­dy z mu­chów­ką. Pró­bu­jesz coś zła­pać na fa­lach śred­nich i ul­tra­krót­kich, ale sły­szysz głów­nie szum. Uda­je ci się do­stro­ić tyl­ko jed­ną sta­cję. Spa­ni­ko­wa­nym gło­sem spi­ker mówi coś o im­pul­sie elek­tro­ma­gne­tycz­nym (EMP) na du­żej wy­so­ko­ści nad Środ­ko­wym Za­cho­dem i awa­rii sie­ci ener­ge­tycz­nych w ca­łych Sta­nach, Mek­sy­ku i Ka­na­dzie.

Gło­śna se­ria wy­strza­łów z bro­ni pal­nej spra­wia, że zry­wasz się na rów­ne nogi. Walą bar­dzo bli­sko, gdzieś w są­siedz­twie. Za­po­wia­da się na­praw­dę trud­ny dzień...

 

Sy­tu­acja, któ­rą wła­śnie na­kre­śli­łem, jest tyl­ko jed­ną z wa­chla­rza przy­czyn koń­ca świa­ta, jaki zna­my[5], moż­li­wych w nie­da­le­kiej przy­szło­ści.

Ja­kie są inne za­gro­że­nia, na któ­re po­win­ni­śmy być go­to­wi? Po­zwo­lę so­bie do­rzu­cić (w przy­pad­ko­wej ko­lej­no­ści) kil­ka in­nych, rów­nie prze­ra­ża­ją­cych sce­na­riu­szy:

 

• kry­zys hi­per­in­fla­cyj­ny,

• kry­zys de­fla­cyj­ny,

• atak ter­ro­ry­stycz­ny z uży­ciem bro­ni ma­so­we­go ra­że­nia: nu­kle­ar­nej, bio­lo­gicz­nej albo che­micz­nej,

• woj­na nu­kle­ar­na, bio­lo­gicz­na albo che­micz­na,

• trze­cia woj­na świa­to­wa,

• em­bar­go na ropę naf­to­wą na­ło­żo­ne na kra­je Pierw­sze­go Świa­ta,

• stan wo­jen­ny,

• in­wa­zja zbroj­na,

• ka­ta­stro­fa kli­ma­tycz­na,

• ogrom­na erup­cja wul­ka­nu lub se­ria trzę­sień zie­mi,

• ude­rze­nie du­żej aste­ro­idy albo ko­me­ty.

 

Ży­je­my w nie­bez­piecz­nych cza­sach, w świe­cie o de­li­kat­nej i sil­nie we­wnętrz­nie po­wią­za­nej in­fra­struk­tu­rze. W ostat­nich la­tach by­li­śmy świad­ka­mi ro­sną­cych za­gro­żeń ze stro­ny ter­ro­ry­zmu i nie­sta­bil­no­ści ryn­ków fi­nan­so­wych. Prze­zor­ność każe się przy­go­to­wać. W tej książ­ce wy­ja­śniam, jak wy­brać do­bre miej­sce do ży­cia, a gdy już to się uda – a tak­że je­śli zde­cy­du­je­cie się po­zo­stać w obec­nym miej­scu za­miesz­ka­nia – jak się za­opa­trzyć i przy­go­to­wać do sa­mo­wy­star­czal­no­ści. Ro­biąc to wła­ści­wie, bę­dzie­cie w sta­nie ochro­nić swo­ją ro­dzi­nę przed wie­lo­ma za­gro­że­nia­mi, by nie tyl­ko prze­trwać, ale i do­brze żyć.

Wie­rzę moc­no, że naj­więk­sze szan­se prze­ży­cia daje azyl za­pew­nia­ją­cy wa­run­ki do ży­cia przez cały rok, dla­te­go też więk­szość in­for­ma­cji za­war­tych w tej książ­ce skro­jo­na jest na taki sce­na­riusz. Może to wy­glą­dać na gru­bą prze­sa­dę, ale gdy roz­pę­ta się pie­kło[6], bę­dzie­cie mi wdzięcz­ni. Nie ist­nie­je ide­ał ta­kie­go azy­lu, każ­dy bo­wiem ma spe­cy­ficz­ne po­trze­by. Jed­ni po­trze­bu­ją bli­sko­ści du­że­go lot­ni­ska albo uni­wer­sy­te­tu – taka pra­ca; inni mogą cier­pieć na po­waż­ne scho­rze­nia wy­ma­ga­ją­ce do­stę­pu do spe­cja­li­stycz­nej kli­ni­ki – na­le­ży więc brać do­sto­so­wa­ne do oso­bi­stych wy­ma­gań po­praw­ki[7] na wszyst­ko, co tu przed­sta­wiam.


ZŁO­TA HOR­DA

Ame­ry­kań­ska po­pu­la­cja jest w tak wiel­kim stop­niu zur­ba­ni­zo­wa­na[8], że w przy­pad­ku trwa­ją­cej dłu­żej niż ty­dzień awa­rii wschod­niej albo za­chod­niej sie­ci ener­ge­tycz­nej[9] wszyst­kie mia­sta w bar­dzo krót­kim cza­sie prze­sta­ną nada­wać się do ży­cia. Prze­wi­du­ję w ta­kim przy­pad­ku nie­mal nie­moż­li­wą do po­wstrzy­ma­nia la­wi­nę zda­rzeń:

 

• awa­ria sie­ci ener­ge­tycz­nej, a po niej

• awa­ria sie­ci wo­do­cią­go­wej, a po niej

• za­kłó­ce­nia w do­sta­wach żyw­no­ści, a po nich

• upa­dek ładu i po­rząd­ku pu­blicz­ne­go, a po nich

• po­ża­ry i po­wszech­ne gra­bie­że, a po nich

• ogrom­ne „zło­te hor­dy” mi­gru­ją­ce z naj­więk­szych miast.

 

Gdy ja­kość ży­cia w mia­stach rap­tow­nie spad­nie do zera, dzi­kie tłu­my wy­le­ją się z me­tro­po­lii i ota­cza­ją­cych ich przed­mieść ku głę­bo­kiej pro­win­cji. Mój dro­gi, nie­ży­ją­cy już oj­ciec, Do­nald Raw­les, ad­mi­ni­stra­tor ba­dań na­uko­wych w Law­ren­ce Li­ver­mo­re Na­tio­nal La­bo­ra­to­ry w Ka­li­for­nii, zwykł pół żar­tem, pół se­rio na­zy­wać je „zło­tą hor­dą”. Miał oczy­wi­ście na my­śli ana­lo­gię do trzy­na­sto­wiecz­nych mon­gol­skich hord, uży­tą we współ­cze­snym kon­tek­ście. Zło­tą Ordą[10] była dy­na­stia cha­nów mon­gol­skich z tam­te­go okre­su. Stąd zło­te hor­dy.


CIEN­KA ZA­SŁO­NA

Na wy­kła­dach do­ty­czą­cych za­gad­nień su­rvi­va­lo­wych czę­sto mó­wię, że cy­wi­li­za­cja jest tyl­ko cien­ką za­sło­ną okry­wa­ją­cą na­sze spo­łe­czeń­stwo. To, co jest pod spodem, nie jest zbyt pięk­ne i nie­wie­le po­trze­ba, by to ob­na­żyć. Weź­cie na przy­kład prze­cięt­ne­go miesz­czu­cha i daj­cie mu zmar­z­nąć, zmok­nąć, zmę­czyć się, niech do­pad­nie go głód lub pra­gnie­nie; od­bierz­cie mu do tego te­le­wi­zję, piwo, używ­ki i inne uspo­ka­ja­cze, a ry­chło po­ka­że dzi­kie ob­li­cze. Jest jak ce­bu­la: ze­drzyj­cie z nie­go kil­ka warstw, a za­raz po­czu­je­cie smród.

Pro­po­nu­ję eks­pe­ry­ment my­ślo­wy: spójrz­cie na świat ocza­mi sta­ty­stycz­ne­go – hi­po­te­tycz­ne­go, ale zu­peł­nie ty­po­we­go – miesz­kań­ca przed­mieść. Oto Joe. Na kry­zys jest zu­peł­nie nie­przy­go­to­wa­ny. Za­pa­sów w spi­żar­ni nie wy­star­czy mu na­wet na ty­dzień. Ma pomp­kę dwu­nast­kę[11], któ­rej nie uży­wał od lat, pół baku pa­li­wa w mi­ni­va­nie i może jesz­cze ga­lon albo dwa w ka­ni­strze, do ko­siar­ki. I wte­dy na­sta­je ko­niec świa­ta, któ­ry znał. Prą­du brak, za­trud­nie­nie jest już tyl­ko wspo­mnie­niem, spłucz­ka nie dzia­ła, a woda prze­sta­ła w ma­gicz­ny spo­sób wy­le­wać się na żą­da­nie z kra­nu. Żona i dzie­ci w pa­ni­ce. Pół­ki w su­per­mar­ke­cie ogo­ło­co­ne do zera. Na uli­cach za­czy­na­ją się za­miesz­ki. Na sta­cjach ben­zy­no­wych za­bra­kło pa­li­wa. Ban­ki za­mknię­to. Czy­sta de­spe­ra­cja: Gdzie iść? Co po­cząć?

Jest wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że Joe po­my­śli: „Znaj­dę gdzieś na od­lu­dziu da­czę ja­kie­go bo­ga­te­go dup­ka, któ­ry za­glą­da do niej naj­wy­żej dwa razy do roku”. W re­zul­ta­cie wszyst­kie tu­ry­stycz­ne miej­sców­ki nad Wiel­ki­mi Je­zio­ra­mi, na wy­brze­żach i w gó­rach ry­chło za­le­ją hor­dy ucie­ka­ją­cych z mia­sta pa­nów Joe[12].

Może za­miast tego po­sta­no­wi: „Idź­my tam, gdzie pro­du­ku­ją żyw­ność”. W re­zul­ta­cie miej­sca ta­kie jak Im­pe­rial Val­ley, Wil­la­met­te Val­ley i Red Ri­ver Val­ley tak­że szyb­ko za­peł­nią tłu­my. Zde­spe­ro­wa­nych pa­nów Joe przy­bę­dzie tam tak wie­lu, że ry­chło roz­go­rze­ją wal­ki i strze­la­ni­ny. Zro­bi się na­praw­dę pa­skud­nie i nie­bez­piecz­nie.


FUN­DA­MENT: SIEĆ ENER­GE­TYCZ­NA

Gdy­by prze­rwa w do­sta­wach prą­du po­trwa­ła dłu­żej niż ty­dzień, sy­tu­acja sta­ła­by się kry­tycz­na. Po­my­śl­cie nad tym. W przy­pad­ku dłu­go­trwa­łe­go bra­ku prą­du cze­ka nas taki sce­na­riusz:

 

• W więk­szo­ści miast i mia­ste­czek prze­sta­ną dzia­łać wo­do­cią­gi i usta­ną do­sta­wy wody pit­nej.

• Naj­praw­do­po­dob­niej tłum uchodź­ców opu­ści mia­sto.

• Moż­li­we są ma­so­we uciecz­ki z wię­zień.

• Nie­mal wszel­ka łącz­ność zo­sta­nie ze­rwa­na. Cen­tra­le te­le­fo­nicz­ne mają co praw­da za­bez­pie­cze­nie w po­sta­ci dwu­wol­to­wych aku­mu­la­to­rów głę­bo­kie­go roz­ła­do­wa­nia, ale wy­star­czy im ener­gii naj­wy­żej na ty­dzień. Nie za­in­sta­lo­wa­no w nich awa­ryj­nych ge­ne­ra­to­rów, bo prze­rwy w do­sta­wie prą­du prze­kra­cza­ją­ce sie­dem­dzie­siąt dwie go­dzi­ny uzna­no za nie­praw­do­po­dob­ne (nie­roz­trop­nie, pa­nie Bell!). W związ­ku z tym, gdy sieć ener­ge­tycz­na ule­gnie awa­rii, w te­le­fo­nach sta­cjo­nar­nych, ko­mór­kach i łą­czach in­ter­ne­to­wych za­brak­nie sy­gna­łu. Bez prą­du i środ­ków łącz­no­ści za­pa­nu­je anar­chia. Wy­łą­czo­ne będą alar­my prze­ciw­wła­ma­nio­we, oświe­tle­nia po­se­sji i sys­te­my mo­ni­to­rin­gu, nie bę­dzie jak we­zwać po­li­cji czy stra­ży po­żar­nej.

• Za­brak­nie za­si­la­nia w sta­cjach dia­liz, w szpi­ta­lach prze­sta­ną dzia­łać re­spi­ra­to­ry, usta­ną do­sta­wy bu­tli z tle­nem dla osób z prze­wle­kły­mi cho­ro­ba­mi płuc, in­su­li­ny dla dia­be­ty­ków itp. Ży­cie każ­de­go cier­pią­ce­go na prze­wle­kłą cho­ro­bę bę­dzie za­gro­żo­ne.

• Więk­szość grzej­ni­ków z dmu­cha­wą od­mó­wi po­słu­szeń­stwa, na­wet je­śli odłą­czy­cie ter­mo­stat. Ko­tły z po­daj­ni­kiem w ogó­le prze­sta­ną dzia­łać[13].

• W więk­szo­ści miejsc, oprócz znaj­du­ją­cych się w bez­po­śred­niej bli­sko­ści źró­deł, usta­ną do­sta­wy gazu ziem­ne­go.

• Nie za­dzia­ła nu­mer alar­mo­wy 112[14], w go­dzi­nie pró­by za­brak­nie „ka­wa­le­rii w od­wo­dzie”. Gdy na­sta­nie bez­pra­wie, ty, two­ja ro­dzi­na i twoi są­sie­dzi bę­dzie­cie zda­ni na wła­sne siły.

• Wa­run­ki sa­ni­tar­ne w du­żych mia­stach sta­ną się trud­ne. Nie­mal każ­dy bę­dzie zmu­szo­ny czer­pać wodę z od­kry­tych zbior­ni­ków, jed­no­cze­śnie za­nie­czysz­cza­jąc te źró­dła.
Gdy za­brak­nie prą­du i wody, a spłucz­ki prze­sta­ną spłu­ki­wać, więk­szość miesz­czu­chów nie zaj­mie się ko­pa­niem wy­chod­ków ani do­łów na od­pad­ki. W cią­gu ty­go­dnia od usta­nia do­staw prą­du wa­run­ki sa­ni­tar­ne w me­tro­po­liach ule­gną dra­ma­tycz­ne­mu po­gor­sze­niu.


ŁAŃ­CU­CHY DO­STAW
– DŁU­GIE I PO­DAT­NE NA AWA­RIE

Kie­dy pro­wa­dzę wy­kła­dy albo udzie­lam wy­wia­dów ra­dio­wych, je­stem czę­sto pro­szo­ny o po­da­nie przy­kła­dów kru­cho­ści na­sze­go świa­ta. Pro­szę bar­dzo, od­po­wia­dam, oto je­den z naj­lep­szych przy­kła­dów: kan­ban czy just-in-time to wy­my­ślo­ne przez Ja­poń­czy­ków me­to­dy ste­ro­wa­nia pro­duk­cją, któ­re Ame­ry­ka­nie za­czę­li wdra­żać w la­tach 70. dwu­dzie­ste­go wie­ku. Dziś są po­wszech­nie sto­so­wa­ne w nie­mal każ­dej ga­łę­zi prze­my­słu. Kon­cep­cja jest pro­sta: dzię­ki ści­słej ko­or­dy­na­cji dzia­łań pod­wy­ko­naw­ców i do­staw­ców czę­ści, pro­du­cent nie musi ma­ga­zy­no­wać du­żych ilo­ści pod­ze­spo­łów. Kan­ban jest pod­sta­wą tzw. „od­chu­dzo­nej” pro­duk­cji: pro­du­cen­ci za­ma­wia­ją czę­ści na bie­żą­co, cza­sem na­wet dwa razy ty­go­dnio­wo. Za­kła­dy za­trud­nia­ją spe­cja­li­stów od Sześć Sig­ma[15] i guru od ka­izen[16], in­we­stu­ją w skom­pli­ko­wa­ne sys­te­my ana­li­tycz­ne, an­ga­żu­ją do­dat­ko­wych ad­mi­ni­stra­to­rów do spraw za­ku­pów i wszyst­kie te za­bie­gi w re­zul­ta­cie dają im oszczęd­no­ści. Sys­te­my just-in-time ofe­ru­ją sze­reg za­let: prze­strzeń ma­ga­zy­no­wa jest mniej­sza, mniej ka­pi­ta­łu in­we­stu­je się w pod­ze­spo­ły, spa­da też ry­zy­ko wyj­ścia z uży­cia ma­ga­zy­no­wa­nych pod­ze­spo­łów.

Wadą ta­kie­go roz­wią­za­nia jest wy­so­ka wraż­li­wość pro­duk­cji na wszel­kie­go ro­dza­ju za­kłó­ce­nia w sys­te­mie do­staw. Gdy do­sta­wy z ja­kie­go­kol­wiek po­wo­du usta­ną albo ko­mu­ni­ka­cja zo­sta­nie prze­rwa­na, kie­dy u do­staw­cy pod­ze­spo­łów wy­buch­nie strajk albo na­po­tka on inne pro­ble­my, wte­dy li­nie pro­duk­cyj­ne będą mu­sia­ły sta­nąć. Brak tyl­ko jed­ne­go pod­ze­spo­łu ozna­cza cał­ko­wi­te wstrzy­ma­nie pro­duk­cji.

Kon­cep­cję kan­ban wdro­ży­ły tak­że ame­ry­kań­skie skle­py, w szcze­gól­no­ści spo­żyw­cze. W cza­sach mi­nio­nych – po­wiedz­my do po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych – skle­py spo­żyw­cze wy­po­sa­żo­ne były w do­brze za­opa­trzo­ne za­ple­cze, z du­żym za­pa­sem su­chej żyw­no­ści. Dziś ma­ga­zy­ny te zo­sta­ły za­stą­pio­ne sta­no­wi­ska­mi do roz­ła­do­wy­wa­nia pa­let. Przy­wie­zio­ny od hur­tow­ni­ka to­war w  ca­ło­ści tra­fia od razu na skle­po­we pół­ki. Wi­dzi­cie wszyst­ko, co jest w skle­pie. Czyt­ni­ki ko­dów kre­sko­wych przy ka­sie zin­te­gro­wa­ne są ze skom­pli­ko­wa­nym sys­te­mem za­mó­wień – kup­no trzech sło­ików dże­mu skut­ko­wać może na­tych­mia­sto­wym zło­że­niem za­mó­wie­nia w hur­tow­ni na trzy ko­lej­ne sło­iki. Do­pó­ki ko­mu­ni­ka­cja i trans­port dzia­ła­ją bez za­rzu­tu, do­pó­ty wszyst­ko cho­dzi jak szwaj­car­ski ze­ga­rek. Co się jed­nak sta­nie, gdy in­fra­struk­tu­ra do­staw ule­gnie awa­rii?

Pa­ni­ka po­tra­fi ogo­ło­cić pół­ki w kil­ka go­dzin. Na­uka, jaka z tego pły­nie, to: trze­ba być przy­go­to­wa­nym za­wcza­su. NIE LICZ­CIE na to, że bę­dzie­cie w sta­nie od­po­wied­nio się za­opa­trzyć, gdy wy­buch­nie kry­zys. Zgro­madź­cie za­pa­sy żyw­no­ści wcze­śniej.

Na­le­ży zwró­cić uwa­gę, że w ca­łych Sta­nach Zjed­no­czo­nych dzia­ła za­le­d­wie pięt­na­ście za­kła­dów kon­fek­cjo­no­wa­nia żyw­no­ści o dłu­giej przy­dat­no­ści do spo­ży­cia, a jesz­cze mniej firm zaj­mu­je się sprze­da­żą na­sion ogrod­ni­czych nie­bę­dą­cych mie­szań­ca­mi[17]. Na jak dłu­go wy­star­czy im za­pa­sów, gdy świat ogar­nie pan­de­mia bar­dzo za­raź­li­we­go, prze­no­szo­ne­go z czło­wie­ka na czło­wie­ka szcze­pu gry­py o wy­so­kiej śmier­tel­no­ści? Obec­nie ceny są ni­skie, a za­pa­sów w bród. Le­piej się za­opa­trzyć o rok za wcze­śnie, niż pró­bo­wać o dzień za póź­no.

Ni­niej­sza książ­ka po­mo­że wam ru­szyć z przy­go­to­wa­nia­mi na ko­niec świa­ta.


MOJA FI­LO­ZO­FIA

Za­nim za­cznie­my, po­zwól­cie, że opo­wiem co nie­co o so­bie. Uro­dzi­łem się i wy­cho­wa­łem w Li­ver­mo­re w Ka­li­for­nii, tuż obok Law­ren­ce Li­ver­mo­re Na­tio­nal La­bo­ra­to­ry. Do­ra­sta­nie w la­tach 60., w cza­sach bu­do­wa­nia schro­nów ato­mo­wych, w miej­scu, w któ­rym od­se­tek miejsc w schro­nach ato­mo­wych na miesz­kań­ca był jed­nym z wyż­szych w kra­ju, spra­wi­ło, że do dziś bar­dzo po­waż­nie trak­tu­ję glo­bal­ne za­gro­że­nia i ich wpływ na ży­cie jed­no­stek. Uzy­ska­łem li­cen­cjat z dzien­ni­kar­stwa, a tak­że dy­plo­my z hi­sto­rii, nauk woj­sko­wych i hi­sto­rii woj­sko­wo­ści. Je­stem by­łym ofi­ce­rem ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du woj­sko­we­go, w któ­rym pra­co­wa­łem na róż­nych szcze­blach – tak­tycz­nych i stra­te­gicz­nych. Jako ofi­cer wy­wia­du mu­sia­łem być na bie­żą­co z sy­tu­acją geo­po­li­tycz­ną, co uświa­do­mi­ło mi, jak kru­chy jest nasz współ­cze­sny świat. Zda­łem so­bie spra­wę, że go­spo­dar­cze i po­li­tycz­ne punk­ty zwrot­ne nie zda­rza­ją się w hi­sto­rii czę­sto, ale gdy już to na­stę­pu­je, to za­zwy­czaj nie­zwy­kle gwał­tow­nie. Zda­łem so­bie też spra­wę, że naj­czę­ściej ofia­ra­mi ta­kich wy­da­rzeń pa­da­ją uchodź­cy i obie­ca­łem so­bie, że za żad­ne skar­by ni­g­dy nie zo­sta­nę uchodź­cą.

Już jako na­sto­la­tek po­sta­no­wi­łem zna­czą­co zwięk­szyć swo­je szan­se prze­ży­cia w cięż­kich cza­sach dzię­ki tre­nin­gom i przy­go­to­wa­niu. Póź­niej, już jako dzien­ni­karz i blo­ger, zy­ska­łem głos i moż­li­wość do­tar­cia do se­tek ty­się­cy lu­dzi, któ­rych za­chę­cam do prep­pin­gu. Ży­wię na­dzie­ję, że moje po­ra­dy w zna­czą­cym stop­niu zwięk­szą wa­szą od­por­ność na naj­gor­sze. Wy tak­że ma­cie moż­li­wość wy­rwa­nia się ze szpo­nów sta­ty­sty­ki i zwięk­sze­nia swo­ich szans na prze­ży­cie.

Czy­tel­ni­cy mo­je­go blo­ga – www.su­rvi­val­blog.com – mó­wią na sie­bie „Raw­le­zja­nie”. Aby w peł­ni zro­zu­mieć szko­łę my­śli Raw­le­sa, na­le­ży ją wy­raź­nie od­dzie­lić od wie­lu pseu­do­su­rvi­va­lo­wych fi­lo­zo­fii. Wie­lu ich zwo­len­ni­ków kła­dzie prze­sad­ny na­cisk na tech­ni­ki pry­mi­tyw­ne i tak zwa­ny su­rvi­val zie­lo­ny (le­śny), inni zno­wu sku­pia­ją się zbyt­nio na ga­dże­tach tech­no­lo­gicz­nych. Jesz­cze inni od­rzu­ca­ją myśl o przy­go­to­wa­niach do sa­mo­obro­ny. Wie­lu z nich nie za­przą­ta so­bie gło­wy kwe­stia­mi po­mo­cy in­nym i wspie­ra­nia są­sia­dów po ka­ta­stro­fie. Po­niż­sze punk­ty, a tak­że to, co już wcze­śniej wy­łusz­czy­łem, po­da­ją ogól­ny za­rys mo­jej fi­lo­zo­fii prze­trwa­nia:


TE­RE­NY O MA­ŁEJ GĘ­STO­ŚCI ZA­LUD­NIE­NIA SĄ BEZ­PIECZ­NIEJ­SZE

Z kil­ko­ma wy­jąt­ka­mi, mniej­sze za­lud­nie­nie ozna­cza zwy­kle mniej kło­po­tów. W cza­sie kry­zy­su na­stą­pi ma­so­wa mi­gra­cja z miast. Na­le­ży o tym my­śleć jak o ar­mii na polu bi­twy: im rzad­szy tłum, tym mniej­sze za­gro­że­nie. Pra­wo od­wrot­nych kwa­dra­tów ma tu jak naj­bar­dziej za­sto­so­wa­nie[18].


OKA­ZUJ­CIE UMIAR, ALE ZA­WSZE BĄDŹ­CIE GO­TO­WI NA WSZYST­KO

Oj­ciec czę­sto mi po­wta­rzał: „Le­piej no­sić zbęd­ną broń, niż nie mieć jej w po­trze­bie”. Na­ma­wiam czy­tel­ni­ków, by za­wsze, gdy to tyl­ko moż­li­we, bro­niąc się, sto­so­wa­li umiar. Są jed­nak ta­kie chwi­le, gdy nic prócz pre­cy­zyj­nie wy­strze­lo­ne­go w cel oło­wiu nie roz­wią­że pro­ble­mu.


W GRO­MA­DZIE SIŁA

Sa­mot­ny twar­dziel to god­na po­chwa­ły po­sta­wa, ale nikt w po­je­dyn­kę nie obro­ni domu przed na­past­ni­ka­mi. Sku­tecz­na ca­ło­do­bo­wa obro­na po­sia­dło­ści wy­ma­ga peł­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia co naj­mniej dwóch ro­dzin. Każ­da do­dat­ko­wa para rąk ozna­cza jed­nak do­dat­ko­wą gębę do wy­kar­mie­nia. Je­śli nie ma­cie nie­ogra­ni­czo­nych środ­ków i nie­skoń­czo­nych za­pa­sów żyw­no­ści, przy kom­ple­to­wa­niu za­ło­gi mu­si­cie zna­leźć kom­pro­mis.


AB­SO­LUT MO­RAL­NY

Pod­sta­wy etycz­ne cy­wi­li­zo­wa­ne­go świa­ta słusz­nie okre­śla De­ka­log. Mo­ral­ny re­la­ty­wizm i świec­ki hu­ma­nizm to rów­nia po­chy­ła, na któ­rej dnie leżą ty­ra­nia i gwałt albo anar­chia i ze­zwie­rzę­ce­nie. Wie­rzę, że aby prze­trwać naj­gor­sze, ko­niecz­na jest wia­ra i przy­jaźń.


RA­SIZM JEST NIE­RA­CJO­NAL­NY

Lu­dzi na­le­ży są­dzić po­dług ich za­sług. Każ­dy, kto uogól­nia i są­dzi lu­dzi po­dług rasy, jest śle­py na pro­sty fakt, że w każ­dej gru­pie na Zie­mi zna­leźć moż­na lu­dzi pra­wych, jak i nie­god­nych.


UMIE­JĘT­NO­ŚCI ZA­MIAST GA­DŻE­TÓW I PRAG­MA­TYZM NAD STY­LEM

Współ­cze­sny świat jest pe­łen mą­dra­li, po­ze­rów i do­mo­ro­słych ko­man­do­sów. Prep­ping nie ogra­ni­cza się do uzbie­ra­nia góry sprzę­tu. Po­trze­bu­je­cie jesz­cze prak­tycz­nych umie­jęt­no­ści, a te przy­swo­ić moż­na tyl­ko przez na­ukę, tre­ning i prak­ty­kę. Każ­dy ka­na­po­wy mistrz su­rvi­va­lu z kar­tą kre­dy­to­wą w gar­ści może ubrać się od stóp do głów w gu­stow­ne woj­sko­we ciu­chy w skle­pie mi­li­tar­nym, a do nich do­ku­pić ka­ra­bin sztur­mo­wy ob­wie­szo­ny jak cho­in­ka ak­ce­so­ria­mi. Po­zo­ry nie mogą ni­g­dy prze­sła­niać rze­czy­wi­stych umie­jęt­no­ści prak­tycz­nych.


DO­BRE ŹRÓ­DŁO WODY I ŻY­ZNA GLE­BA TO POD­STA­WA

Cuda zme­cha­ni­zo­wa­ne­go rol­nic­twa, elek­trycz­nie za­si­la­ne pom­py na­wad­nia­ją­ce, na­wo­zy sztucz­ne i pe­sty­cy­dy mogą spra­wić, że na­wet pu­sty­nia wyda plo­ny. Ale gdy pad­nie za­si­la­nie, wszyst­kie za­go­spo­da­ro­wa­ne nie­uro­dzaj­ne gle­by szyb­ko po­wró­cą do sta­nu pier­wot­ne­go. Wte­dy naj­wię­cej szans na prze­ży­cie dłu­go­trwa­łe­go kry­zy­su da­dzą te­re­ny o re­gu­lar­nych let­nich opa­dach i ży­znej gle­bie.


PRAW­DZI­WE OSZCZĘD­NO­ŚCI

Współ­cze­sny pie­niądz fi­du­cjar­ny[19] jest w po­wszech­nym obie­gu, ale nie ma re­al­ne­go po­kry­cia, wo­bec cze­go wszyst­kie wa­lu­ty ska­za­ne są na in­fla­cję, a ta na dłuż­szą metę ozna­cza nie­uchron­ny kry­zys wa­lu­to­wy. Więk­szość za­so­bów po­win­ni­ście za­in­we­sto­wać w płod­ną zie­mię i inne prak­tycz­ne, na­ma­cal­ne do­bra, ta­kie jak na­rzę­dzia ręcz­ne. Po­zo­sta­łe fun­du­sze na­le­ży za­in­we­sto­wać w sre­bro i zło­to.


NIE­NA­SY­CO­NY RZĄD

Na moim blo­gu czę­sto ostrze­gam przed pod­stęp­ną ty­ra­nią pań­stwa opie­kuń­cze­go. Ma­nia or­ga­ni­zo­wa­nia każ­de­go naj­drob­niej­sze­go aspek­tu ludz­kie­go ży­cia jest ce­chą zna­mien­ną kra­jów Pierw­sze­go Świa­ta. Re­gu­la­cje te sta­ły się tak wszech­obec­ne i iry­tu­ją­ce, że uku­to ter­min „pań­stwo opie­kuń­cze”. Je­że­li miej­sco­we prze­pi­sy za­czy­na­ją wam nad­mier­nie do­skwie­rać – nie cze­kaj­cie z prze­pro­wadz­ką do in­ne­go sta­nu. Gło­suj­cie no­ga­mi!


OD PRZY­BYT­KU GŁO­WA NIE BOLI

Moi czy­tel­ni­cy po­wta­rza­ją: „Dwa to jed­no, a jed­no to nic”. Mu­si­cie być w sta­nie za­pew­nić byt ro­dzi­nie przez dłu­gie okre­sy nie­po­ko­jów spo­łecz­nych. Ozna­cza to ma­ga­zy­no­wa­nie nie­zbęd­nych „kon­serw, amu­ni­cji i ban­da­ży”[20] w du­żych ilo­ściach. Je­śli ka­ta­klizm spo­wo­du­je za­ła­ma­nie han­dlu, przy­naj­mniej przez ja­kiś czas bę­dzie­cie w sta­nie po­le­gać na wła­snych za­pa­sach. Im wię­cej ich zgro­ma­dzi­cie, tym wię­cej wam zo­sta­nie na wy­mia­nę albo po­moc in­nym. Rów­nie waż­ne są też wszech­stron­ność i ela­stycz­ność. Do­brze upo­sa­żo­ny wy­znaw­ca mo­jej fi­lo­zo­fii bę­dzie miał naj­pew­niej czte­ry auta: jed­no z na­pę­dem ben­zy­no­wym, jed­no z sil­ni­kiem Die­sla, jed­no na gaz i jed­no z na­pę­dem elek­trycz­nym. Praw­do­po­dob­nie bę­dzie też dys­po­no­wał awa­ryj­nym ge­ne­ra­to­rem, któ­ry moż­na za­si­lać ben­zy­ną, pro­pa­nem i ga­zem ziem­nym. Na­wet oso­by dys­po­nu­ją­ce mniej­szym bu­dże­tem mogą się za­bez­pie­czyć, in­we­stu­jąc w je­den po­jazd z sil­ni­kiem Die­sla (wię­cej na ten te­mat w roz­dzia­le 12).


PRZE­PAST­NA SPI­ŻAR­NIA TO POD­STA­WA

Za­pa­sy żyw­no­ści są klu­czo­we. Na­wet je­śli dys­po­nu­je­cie fan­ta­stycz­nym ogro­dem i pa­stwi­skiem, za­wsze mu­si­cie mieć w od­wo­dzie do­brze za­opa­trzo­ną spi­żar­nię – na wy­pa­dek su­szy, za­ra­zy czy pla­gi.


SAME NA­RZĘ­DZIA TO ZA MAŁO

Tak jak po­sia­da­nie nart nie zro­bi­ło jesz­cze z ni­ko­go nar­cia­rza, tak kup­no ka­ra­bi­nu nie uczy­ni­ło z ni­ko­go do­bre­go strzel­ca. Wła­ści­wy tre­ning i prak­ty­ka da­dzą wam ogrom­ną prze­wa­gę nad zwy­kłym oby­wa­te­lem. Za­pisz­cie się na naj­lep­szy tre­ning strze­lec­ki, na jaki was stać. Zrób­cie kurs za­awan­so­wa­nej po­mo­cy me­dycz­nej. Za­in­te­re­suj­cie się miej­sco­wym sto­wa­rzy­sze­niem krót­ko­fa­low­ców. Upra­wiaj­cie ogró­dek wa­rzyw­ny. Na­ucz­cie się spa­wać, kup­cie pal­nik ace­ty­le­no­wy. Na­bra­nie wpra­wy w nie­któ­rych z tych umie­jęt­no­ści wy­ma­ga lat pra­cy.


DAW­NA TECH­NI­KA

W przy­pad­ku cy­wi­li­za­cyj­ne­go kra­chu dzie­więt­na­sto­wiecz­ne (albo na­wet star­sze) na­rzę­dzia – ta­kie jak młot i ko­wa­dło, ma­szy­na do szy­cia z noż­nym na­pę­dem czy cią­gnię­ty przez ko­nia pług – bę­dzie o wie­le ła­twiej od­two­rzyć niż współ­cze­sne wy­na­laz­ki.


PO­MOC BLIŹ­NIM

Jako chrze­ści­ja­nin je­stem mo­ral­nie zo­bli­go­wa­ny do nie­sie­nia po­mo­cy bliź­nim w po­trze­bie. Zgod­nie ze sta­ro­te­sta­men­to­wą ce­da­ką[21] (do­bro­czyn­ność i dzie­się­ci­na), wie­rzę, że mam obo­wią­zek chro­nić naj­pierw naj­bliż­szą ro­dzi­nę, a na­stęp­nie co­raz dal­sze krę­gi: naj­bliż­sze są­siedz­two, pa­ra­fię i roz­sze­rzać po­moc da­lej, je­śli tyl­ko środ­ki na to po­zwo­lą. Moja fi­lo­zo­fia spro­wa­dza się do pro­stej mak­sy­my: w cięż­kich cza­sach, póki star­cza, dziel się.


BEZ­PIE­CZEŃ­STWO ZA­MIAST UBEZ­PIE­CZE­NIA

Sa­mo­wy­star­czal­ność i sa­mo­dziel­ność mają wie­le twa­rzy. Mu­si­cie nie­ustan­nie wal­czyć o wodę pit­ną, żyw­ność, schro­nie­nie, pa­li­wo, środ­ki pierw­szej po­mo­cy, ko­mu­ni­ka­cję i gdy zaj­dzie taka po­trze­ba – wdra­żać „za­sa­dę 308”, czy­li strze­lać, żeby za­bić[22].


PRZE­WA­GA TECH­NO­LO­GICZ­NA 

Nok­to­wi­zja, czuj­ni­ki ru­chu i środ­ki łącz­no­ści ra­dio­wej to klu­czo­we tech­no­lo­gie da­ją­ce znacz­ną prze­wa­gę nad prze­ciw­ni­kiem. Wy­ko­rzy­stu­ją naj­now­sze zdo­by­cze tech­ni­ki, nie moż­na więc na nich po­le­gać na dłuż­szą metę, ale w pierw­szych chwi­lach kry­zy­su mogą być nie­oce­nio­ne. Inne, pry­mi­tyw­ne roz­wią­za­nia, ta­kie jak drut kol­cza­sty czy kol­czat­ka dro­go­wa, tak­że dają prze­wa­gę, a wy­star­czą na dłu­gie lata.


KRO­PLE POTU NA WAGĘ ZŁO­TA

Na­wet je­śli ma­cie mi­lio­ny na kon­cie, mu­si­cie na­uczyć się ro­bić wszyst­ko sa­me­mu i nie bać się uro­bić po łok­cie. Po upad­ku cy­wi­li­za­cji po­dział ról spo­łecz­nych ule­gnie dra­ma­tycz­nej zmia­nie. Jest wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że je­dy­ny­mi do­stęp­ny­mi „praw­dzi­wy­mi fa­chow­ca­mi” – któ­rzy po­sta­wią szo­pę, na­pra­wią bra­mę, zbio­rą ku­ku­ry­dzę, na­pra­wią sil­nik i roz­rzu­cą po polu gno­jów­kę – oka­żesz się ty i two­ja ro­dzi­na. Skut­kiem ubocz­nym wy­sił­ku bę­dzie smu­kła syl­wet­ka, spraw­ne mię­śnie i pra­wi­dło­wa masa cia­ła.


PRZY­JA­CIÓŁ DO­BIE­RAJ­CIE Z ROZ­WA­GĄ

Za­przy­jaź­nij­cie się z ludź­mi czy­nu ma­ją­cy­mi fach w rę­kach, a nie z ga­du­ła­mi moc­ny­mi tyl­ko w gę­bie. Szu­kaj­cie ta­kich, któ­rzy po­dzie­la­ją wasz świa­to­po­gląd i po­sta­wę mo­ral­ną. Ży­cie pod jed­nym da­chem z in­ny­mi ro­dzi­na­mi nie­uchron­nie sta­nie się źró­dłem na­pięć, któ­re zmi­ni­ma­li­zu­je­cie, wy­zna­jąc wspól­ną re­li­gię i nor­my za­cho­wań. Nie spo­sób na­uczyć się wszyst­kie­go. Stwórz­cie gru­pę, w któ­rej je­den bę­dzie znał się na po­mo­cy me­dycz­nej, dru­gi na wal­ce zbroj­nej, ktoś bę­dzie miał do­świad­cze­nie z elek­tro­ni­ką, a ktoś inny opa­nu­je daw­ne tech­ni­ki.


W MA­SIE SIŁA

Masa po­wstrzy­ma ka­ra­bi­no­we kule. Masa za­trzy­ma pro­mie­nio­wa­nie jo­ni­zu­ją­ce. Masa za­trzy­ma (albo przy­naj­mniej spo­wol­ni) wro­gów przed wdar­ciem na te­ren po­se­sji, by jej miesz­kań­ców po­zba­wić dóbr i ży­cia. Wor­ki na pia­sek są ta­nie, kup­cie ich mnó­stwo. Pla­nu­jąc bu­do­wę azy­lu, my­śl­cie w ka­te­go­riach śre­dnio­wiecz­nej twier­dzy.


OBO­WIĄZ­KO­WY PLAN AWA­RYJ­NY

Bez wzglę­du na to, jak wspa­nia­ły jest wasz wiel­ki plan prze­trwa­nia wszyst­kich ka­ta­kli­zmów, mu­si­cie za­cho­wać ela­stycz­ność i zdol­ność ad­ap­ta­cji. Sy­tu­acja i oko­licz­no­ści po­tra­fią się zmie­niać. Za­wsze miej­cie pod ręką ze­staw uciecz­ko­wy, na­wet je­śli azy­lem przez okrą­gły rok jest wasz wła­sny dom.


BĄDŹ­CIE OSZCZĘD­NI

Wy­cho­wa­łem się w ro­dzi­nie, któ­rej kul­ty­wo­wa­na jest pa­mięć pio­nier­skich cza­sów, a tak­że bliż­szych nam tru­dów Wiel­kie­go Kry­zy­su. Jed­ną z na­szych ro­dzin­nych mą­dro­ści jest mot­to: „Użyj, zu­żyj, na­praw albo zre­zy­gnuj z uży­wa­nia”.


O NIE­KTÓ­RE RZE­CZY WAR­TO SIĘ BIĆ

Za­chę­cam czy­tel­ni­ków, by uni­ka­li kło­po­tów, naj­le­piej prze­pro­wa­dza­jąc się do bez­piecz­niej­szej oko­li­cy. Cza­sem jed­nak może na­stać ten dzień, gdy nie bę­dzie wy­bo­ru i przyj­dzie wam bro­nić ro­dzi­ny lub są­sia­dów. Je­śli do tego ko­cha­cie wol­ność, bądź­cie go­to­wi o nią wal­czyć – dla wła­sne­go do­bra i do­bra wa­szych dzie­ci.


NAJ­LEP­SZY AZYL TO TAKI,
W KTÓ­RYM MIESZ­KA­CIE NA CO DZIEŃ

Cze­kać z uciecz­ką do ostat­niej chwi­li to bar­dzo zły po­mysł. Na­wet je­że­li w azy­lu zgro­ma­dzi­li­ście dzie­więć­dzie­siąt pro­cent za­pa­sów i sprzę­tu, to nie ma gwa­ran­cji, że uda się wam tam do­trzeć. A gdy po­ru­sza­jąc się pie­szo, znaj­dzie­cie się tam z kil­ku­dnio­wym czy kil­ku­ty­go­dnio­wym opóź­nie­niem, może się oka­zać, że wa­szą kry­jów­kę zaj­mu­je już ban­da dzi­kich lo­ka­to­rów, z za­pa­łem ob­że­ra­ją­ca sta­ran­nie za­pro­wian­to­wa­ną spi­żar­nię. Ko­niecz­ność po­rzu­ce­nia auta i pod­ję­cia wę­drów­ki wią­że się z bar­dzo du­żym ry­zy­kiem. Usil­nie na­ma­wiam więc czy­tel­ni­ków, aby azyl był ich miej­scem sta­łe­go po­by­tu, przez cały rok. Na­wet je­że­li ozna­cza to re­zy­gna­cję z do­brze płat­nej pra­cy w mie­ście.

Naj­lep­szym po­su­nię­ciem jest jak naj­szyb­sze opusz­cze­nie te­re­nów sil­nie zur­ba­ni­zo­wa­nych i po­dróż bocz­ny­mi dro­ga­mi. Tym z was, któ­rzy z po­wo­dów ro­dzin­nych lub in­nych zmu­sze­ni są miesz­kać z dala od przy­go­to­wa­ne­go azy­lu, za­le­cam sta­ran­ne prze­stu­dio­wa­nie map i wy­ko­na­nie kil­ku jazd prób­nych z od­bior­ni­kiem na­wi­ga­cji sa­te­li­tar­nej, aby opra­co­wać co naj­mniej pięć al­ter­na­tyw­nych dróg uciecz­ki – nie­któ­rych z du­ży­mi ob­jaz­da­mi – aby omi­nąć duże sku­pi­ska ludz­kie, z któ­rych na­le­ży spo­dzie­wać się ma­so­wych mi­gra­cji. Nie mu­szę do­da­wać, by­ście za­wsze, ale to za­wsze mie­li przy­go­to­wa­ny za­pas pa­li­wa, któ­ry po­zwo­li do­je­chać do azy­lu bez ko­niecz­no­ści tan­ko­wa­nia po dro­dze.

W za­leż­no­ści od prze­pi­sów prze­ciw­po­ża­ro­wych obo­wią­zu­ją­cych w wa­szej oko­li­cy, ko­niecz­ne może oka­zać się prze­cho­wy­wa­nie za­pa­sów pa­li­wa na za­pla­no­wa­nej tra­sie (naj­le­piej u ro­dzi­ny albo przy­ja­ciół). Wią­że się z tym ko­lej­na trud­ność – pa­li­wa nie moż­na trzy­mać w nie­skoń­czo­ność, na­le­ży je re­gu­lar­nie wy­mie­niać. Z tego po­wo­du olej na­pę­do­wy jest lep­szy, bo moż­na go ma­ga­zy­no­wać o wie­le dłu­żej niż ety­li­nę i jest bez­piecz­niej­szy.

Gdy na­dej­dzie go­dzi­na pró­by, nie zwle­kaj­cie ani chwi­li. Mu­si­cie wy­do­stać się z mia­sta przed Zło­tą Hor­dą, póki jesz­cze dro­gi są prze­jezd­ne. Le­piej za­cho­wać nad­mier­ną czuj­ność i stra­cić kil­ka wy­pra­co­wa­nych w po­cie czo­ła dni urlo­pu, przy każ­dym fał­szy­wym alar­mie ucie­ka­jąc do azy­lu, niż po­kpić spra­wę i utknąć w ogrom­nym kor­ku, pa­trząc bez­rad­nie na tyl­ne re­flek­to­ry aut tych, któ­rzy opu­ści­li mia­sto przed nami. Spy­taj­cie lu­dzi, któ­rzy pró­bo­wa­li uciec z wy­brze­ży Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej tuż przed na­dej­ściem hu­ra­ga­nu Ka­tri­na. Ko­rek był gi­gan­tycz­ny.

Przy­go­to­wa­nie azy­lu w miej­scu od­da­lo­nym co naj­mniej trzy­sta mil[23] od więk­szych ośrod­ków miej­skich, le­żą­cym z dala od du­żych ar­te­rii ko­mu­ni­ka­cyj­nych, któ­ry­mi po­ru­szać się będą hor­dy ucie­ki­nie­rów, w zna­czą­cym stop­niu zmi­ni­ma­li­zu­je ry­zy­ko nie­po­żą­da­nych od­wie­dzin.


NIE MA PRZY­PAD­KU

Trzy­ma­cie tę książ­kę w dło­niach nie­przy­pad­ko­wo, nic nie dzie­je się bez przy­czy­ny. Wie­rzę, że już nie­ba­wem wie­lu z was roz­pocz­nie wiel­ką przy­go­dę z prep­pin­giem, któ­ra nie tyl­ko po­zwo­li przy­go­to­wać się na gor­sze cza­sy, ale tak­że na­uczy przy­dat­nych umie­jęt­no­ści, dzię­ki któ­rym zy­ska­cie więk­szą pew­ność sie­bie. W po­łą­cze­niu z wła­ści­wie do­bra­nym ze­sta­wem na­rzę­dzi, da to pod­wa­li­ny pod praw­dzi­wą sa­mo­wy­star­czal­ność, przy­dat­ną we wszyst­kim, z czym przyj­dzie wam się w ży­ciu mie­rzyć. Ma­jąc do­bre przy­go­to­wa­nie i tre­ning, bę­dzie­cie w sta­nie dzie­lić się z in­ny­mi, mniej prze­wi­du­ją­cy­mi są­sia­da­mi czy przy­ja­ciół­mi – za­rów­no po­sia­da­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi, jak i nad­wyż­ką za­pa­sów.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








PRZY­PI­SY


[1] An­giel­skie sło­wa prep­ping czy pre­pa­red­ness ozna­cza­ją do­słow­nie przy­go­to­wa­nia, go­to­wość. W kon­tek­ście ni­niej­szej książ­ki jest to fi­lo­zo­fia by­cia przy­go­to­wa­nym na trud­ne cza­sy, w ta­kiej for­mu­le zro­dzo­na w USA w pierw­szych la­tach zim­nej woj­ny, gdy Ame­ry­ka­nie gro­ma­dzi­li za­pa­sy żyw­no­ści i bu­do­wa­li schro­nie­nia na bar­dzo re­al­ną wte­dy moż­li­wość wy­bu­chu kon­flik­tu nu­kle­ar­ne­go. Ruch roz­wi­ja się do dziś, zna­lazł tak­że zwo­len­ni­ków w in­nych kra­jach. W pol­skich słow­ni­kach nie ist­nie­je jesz­cze ter­min zja­wi­sko to na­zy­wa­ją­cy, dla­te­go zde­cy­do­wa­li­śmy się uży­wać za­po­ży­cze­nia prep­ping. W ję­zy­ku pol­skim funk­cjo­nu­je tak­że sy­no­ni­micz­ne „prep­per­stwo” (przyp. tłum.).


[2] Książ­ka po­wsta­wa­ła po kry­zy­sie 2008 roku; obec­na sy­tu­acja zwią­za­na z pan­de­mią spra­wia, że nie stra­ci­ła ak­tu­al­no­ści (przyp. red.).


[3] Jak po­da­je Wi­ki­pe­dia, swap ry­zy­ka kre­dy­to­we­go „jest umo­wą, w ra­mach któ­rej jed­na ze stron trans­ak­cji w za­mian za uzgod­nio­ne wy­na­gro­dze­nie zga­dza się na spła­tę dłu­gu na­leż­ne­go dru­giej stro­nie trans­ak­cji od in­ne­go pod­mio­tu – pod­sta­wo­we­go dłuż­ni­ka” (https://pl.wi­ki­pe­dia.org/wiki/Cre­di­t_de­faul­t_swap). Te in­stru­men­ty fi­nan­so­we były sze­ro­ko kry­ty­ko­wa­ne w cza­sie kry­zy­su fi­nan­so­we­go 2008 roku, jako jed­na z przy­czyn jego po­wsta­nia (przyp. red.).


[4] Ma­nia uży­wa­nia roz­bu­do­wa­nych skró­tów jest spe­cy­fi­ką bar­dzo ame­ry­kań­ską, w gwa­rze prep­pin­gu jesz­cze bar­dziej na­si­lo­ną. W ni­niej­szym prze­kła­dzie wspo­mi­na­my i wy­ja­śnia­my zna­cze­nia uży­wa­nych skró­tów, ale w więk­szo­ści tek­stu sta­ra­my się uży­wać pol­skich, opi­so­wych okre­śleń (przyp. tłum.).


[5] Jest to bar­dzo czę­sto uży­wa­ny w śro­do­wi­sku an­glo­ję­zycz­nych pa­sjo­na­tów prep­pin­gu zwrot: ang. The End of the World As We Know It (TEO­TWAW­KI), sto­so­wa­ny dla od­róż­nie­nia od „koń­ca świa­ta”, któ­ry może być ro­zu­mia­ny sze­rzej, jako zu­peł­na za­gła­da ludz­ko­ści albo na­wet ko­niec ota­cza­ją­ce­go nas świa­ta ma­te­rial­ne­go – pla­ne­ty, Ukła­du Sło­necz­ne­go itd. (przyp. tłum.).


[6] W li­te­ra­tu­rze i tek­stach do­ty­czą­cych prep­pin­gu sto­so­wa­ny jest czę­sto ame­ry­kań­ski skrót SHTF (ang. when the Shit Hits The Fan – „kie­dy gów­no wpad­nie w wen­ty­la­tor”) bar­dzo ob­ra­zo­wo od­da­ją­cy dra­ma­tycz­ną i na­głą sy­tu­ację, któ­ra nie szczę­dzi ni­ko­go (przyp. tłum.).


[7] Jest to oczy­wi­ście jesz­cze bar­dziej istot­ne dla pol­skich czy­tel­ni­ków, któ­rzy zmu­sze­ni są do­sto­so­wać po­da­ne po­ra­dy do kra­jo­wych wa­run­ków. Tam, gdzie tyl­ko wy­da­je się to ko­niecz­ne, na przy­kład ze wzglę­du na od­mien­ne prze­pi­sy pra­wa, tłu­ma­cze oraz re­dak­tor opa­tru­ją tekst sto­sow­ny­mi przy­pi­sa­mi (przyp. tłum.).


[8] W Sta­nach Zjed­no­czo­nych 80 pro­cent po­pu­la­cji miesz­ka w mia­stach. W Pol­sce od­se­tek ten wy­no­si 60 pro­cent (przyp. tłum.).


[9] In­fra­struk­tu­ra sie­ci ener­ge­tycz­nych w Ame­ry­ce Pół­noc­nej dzie­li się na Wschod­nią, Za­chod­nią, Tek­sań­ską, Ala­skań­ską i Qu­ebe­ku. Każ­da z nich obej­mu­je za­się­giem po kil­ka­dzie­siąt, a na­wet kil­ka­set mi­lio­nów miesz­kań­ców (przyp. tłum.).


[10] W bar­dziej ści­słym zna­cze­niu było to okre­śle­nie głów­nej re­zy­den­cji cha­na, ale tak­że pań­stwa mon­gol­skie­go. Orda i hor­da to sy­no­ni­my w zna­cze­niach okre­śla­ją­cych na­miot, pań­stwo czy dy­na­stię, ale nie w zna­cze­niu dzi­kich tłu­mów, co na­zy­wa się hor­dą (przyp. tłum.).


[11] Strzel­ba gład­ko­lu­fo­wa ka­li­bru 12 ga (przyp. tłum.).


[12] W Pol­sce by­ły­by to za­pew­ne Ma­zu­ry, wy­brze­że Bał­ty­ku czy góry (przyp. tłum.).


[13] Tak na­praw­dę nie będą dzia­łać w ta­kiej sy­tu­acji nie­mal żad­ne źró­dła cie­pła oprócz ko­min­ków oraz ko­tłów na pa­li­wa sta­łe bez elek­tro­ni­ki, po­daj­ni­ka i pom­py obie­go­wej (przyp. red.).


[14] W USA uży­wa się głów­nie nu­me­ru alar­mo­we­go 911, ale 112 tak­że funk­cjo­nu­je (przyp. tłum.).


[15] Sześć Sig­ma – me­to­da za­rzą­dza­nia ja­ko­ścią pro­duk­cji (przyp. tłum.).


[16] Ja­poń­ska fi­lo­zo­fia usta­wicz­ne­go po­lep­sza­nia pro­ce­sów za­rzą­dza­nia i pro­duk­cji (przyp. tłum.).


[17] Na­sio­na od­mian hy­bry­do­wych (mie­sza­nych, ozna­cza­nych ko­dem F1) dają lep­sze plo­ny, ale tyl­ko w pierw­szym po­ko­le­niu, w na­stęp­nych na­stę­pu­je de­ge­ne­ra­cja ich wła­ści­wo­ści (przyp. tłum.).


[18] To pra­wo od­no­si się np. do na­tę­że­nia pro­mie­nio­wa­nia, któ­re ma­le­je od­wrot­nie pro­por­cjo­nal­nie do kwa­dra­tu od­le­gło­ści od źró­dła pro­mie­nio­wa­nia (przyp. red.).


[19] In­ny­mi sło­wy wa­lu­ta, któ­rej war­tość nie jest opar­ta na do­brach ma­te­rial­nych, np. zło­cie lub sre­brze, lecz na wie­rze i za­ufa­niu do pod­mio­tu (pań­stwa) ją emi­tu­ją­ce­go (przyp. red.).


[20] To po­pu­lar­ne wśród ame­ry­kań­skich prep­per­sów okre­śle­nie pro­duk­tów, któ­rych trze­ba mieć duży za­pas: be­ans, bul­lets and band-aids (przyp. red.).


[21] W ju­da­izmie to obo­wią­zek m.in. opie­ki nad ubo­gi­mi, udzie­la­nia go­ści­ny przy­by­szom, za­pew­nia­nia opie­ki le­kar­skiej cho­rym (przyp. red.).


[22] Nie jest to for­mal­na re­gu­ła, a je­dy­nie zgrab­ne sfor­mu­ło­wa­nie przy­ję­tej przez au­to­ra książ­ki za­sa­dy: https://su­rvi­val­blog.com/sec­tion-133-rule-1830-rule-308/ (przyp. red.).


[23] Trzy­sta mil to oko­ło pię­ciu­set ki­lo­me­trów. W wa­run­kach ame­ry­kań­skich ma to sens, ale też nie wszę­dzie. Tyl­ko za­chod­nia po­ło­wa kon­ty­nen­tu daje moż­li­wość tak du­że­go od­osob­nie­nia. W wa­run­kach pol­skich ozna­cza to mniej­sze od­le­gło­ści i szu­ka­nie od­da­le­nia od miast wo­je­wódz­kich i au­to­strad (przyp. tłum.).







OEBPS/Images/image00050.jpeg
SURVIVALOWY SPOS0B
MYSLENIA. STRATEGIA
NA NIEPEWNE GZASY






OEBPS/Images/image00049.jpeg
JAK PRZEZYC
KONIEC SWIATA
PLAN NA NIEPEWNE CZASY






OEBPS/Images/image00048.jpeg
PRZEDMOWA DO WYDANIA
AMERYKANSKIEGO






OEBPS/Images/image00047.jpeg
WPROWADZENIE






OEBPS/Images/image00046.jpeg
PODZIEKOWANIA






OEBPS/Images/image00045.jpeg
PRZEZYC KONIEC SWIATA





OEBPS/Images/image00044.jpeg
SPIS TRESCI





OEBPS/Images/image00043.jpeg
JAMES WESLEY
RAWLES

JAK PRZEZYE

KONIEG
SWIATAE-

ANGEELSK /L' RAFAL ,RUFUS™ WIERZBICKI | TOMASZ JUREWICZ

EKOMPAMA
MEDIOWA







OEBPS/Images/cover00051.jpeg
INWESTUJ W SIEBIE

JAK PRZEZYC

KUNIEC
















